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Wiadomości kraiowe.

X e Lwowa. —  Przypadła d. 12. b. m, 
rocznica urodzin N. Cesarza i Króla, naszego 
nayoiiłościwszego Monarchy, obchodzoną tu 
była ze wszHfeiemi uroczystościami. Dnia 
l igo,  iakó w wigiliią tey rocznicy, grali Ak- 
torowie Sceny Polskiey w tuteyszyra rzęsisto 
oświeconym te itrze, przed baidzo lidznem 
•zgromadzeniem komedyę: Henryk V I. na ło* 
w a ch , i śpiewali wśród okiaskow zastosować 
Ky do uroczystości pelone* wokalny.

Nazaimrz odprawiła się w Kościele ka­
tedralnym wielk3 Msra, na które? zr* 'owa­
li się JW. Keldcai gmay ster Baron ł t i H e r  
Jen rai dowsdząc? w C . a E c ł i ,  JW. Wice* 
Pro*es Rządu kratowego, Kawaler Jerzy
© e c h s n e r ,  wszystkie Władze cywilne i wov»
skowe, Magistrat, znakomita obecna we L wo­
w i e  Szlachta, 1 wielka liczba osób z innych 
stanów. Zanoszono w Świątyni gorące modły 
do Pana Zastępów o żenowanie w naydłaż- 
sze lata drogiego życia Monarchy, który wśród 
solstniego twerd-go botu, za dobro E u r o p y  
naywiększe ponosił ofiary i do szczęśliwego 
ukończer-3 woyny stanowczo się przipczy r ;l. 

>';zed Kościołem stała w paradzie dvwi- 
grenadyerfiw; na rynku zn§ paradowały 

b jtahiony woyska i korpusy m>licvi mieyskiey, 
a za miastem znaydow^ły się z działami Ce­
sarska i mieyska ariy lerys, kióre podczas na- 
beżeństws, po wystrzałach z reczney broni, o- 
goia dawały.

JW Jenerał dowodzący i JtV. lVice- 
Pr^zes Rządu kraicweąo dawali dnia tego 
wielkie ob.ady, na których spełniano przy 
huku dział toasty za zdrowie nL Cesarza i 
3 . Cesarskie? Familii.

Wieczorem grano w napełnionym widza­

mi teatrze drama Niemieckie t W ierność M o­
narchów, i odśpiewano przed zaczęciem one* 
gożu zastosowany do obecnych okoliczności 
Niemiecki himn narodowy przed ozdobionym 
portretem N. Pana, który widzę ujrzawszy,  
po trzykroć: „Niech żviei” zawołali, i o*
krzyk ten po każdey strofie himnu powtó* 
rzyli,

Świetne nakoniec ass/itr.ble u JW. Jene- 
rała Barona Hs l l e r a ,  ne których około 300 
oboiey płci znsydowało się osob, zakończy* 
ły tę uroczystość,

7 , W iddnia d. 6 . Lutego. —  N Król 
S r  ' H a ń s k i  mianował Kawalerami fWó* 
lewskisgo orderu swojego P, G a a r d a o o n i  
Sekretarza, i Hrebiegó B a r t h -  B a r t  hen* 
h ei ro Koocepistę Rządu krajowego A U s 1 r y i 
W e w n ę t r z n e ? ,  którzy przeprosi adzal -ako 
Komtnissarze woysko Neapoliiafiskie, powra* 
caiąee z P o l s k i  do swniey Oyczyzny. Jego 
C. K- A p o s t o l s k a  Mość pozwolił rzecze* 
nym Urzędnikom nosić ozdoby tego orderu-,

N, Królowa B a w a r s k a ,  przed (donieś 
sianym  w przeszłytn JSrze G azety  naszćy) od- 
iazdem swoim z W i e d n i a ,  darowała w y ­
sadzaną brylantami tabakierę z wizerunkiem 
swoim Hrabiemu S c h o n b o r n ,  który spra­
wował przy ciey urząd W, Ochmistrza, a 
dwóm służbowi m Szambelanom , Hraisiom 
C a v r i a n i  i M e r a y i g l i a  ta ba ki ery z bry­
lantową cyfrą swoią. Pazie dostali w poda­
runku przepyszne zegarki z łańcuszkami, a 
kamerdy nery i palacze pokotowi złote U bar 
kierki i s  znakórnita kwota pieniężna.„  t * V * * #

Oaz.eta P r a g s k a  zawiera uastępuiący 
prywatny list z W i e d n i a  pod d. g i .  Stycz­
nia :

„Od hiUu dni widać co raz żyw'?<" przy- 
gatonacia do odjazdu obecnych lu Motifcr-



18
/

cłi<f&i*'N. Krr>!owa B 3 w a r s k a wy jec ha ła  i  
-tąd dnia dzisieyszego o godz .  ę tey .srana dla 
p ow róc en ia  na ł o n o - s w o i e y  .Famil i i ,  a N. 
.Cesarzowa R o s s y y s k a  k a za ła  Także przv«
■ got ow ać  podróżne poiazdy  sw oie .  P r z y g o ­
to w an o  .także wszy stk o  do odiazdu N. C es a­
rza A l e x a n d r a ;  w i d ać  o r a z ,  że i r e s z t a  

b a w i ą c y c h  się tu zn akomi tych  .Gości .gotuie 
się do w yj azd u. ”

Wiadomości zagraniczne.

W  i e  I k  a  B  r y t  a n i i a.

W ed łu g  doniesień.pism publ icznych,  p r z y ­
b y ł  d. 16. Stycznia  z rana do ' L o n d y n u  
Królewski  -Ppsłaniec .Stanu -P. . B r o w n ,  -i 
p r z y w i ó z ł  depesze od Lorda  C a s t l e r e a g h  
i X ;ęcia W e l l i n g t o n a ,  -o k t ó r y c h  tyle t y l ­
k o  się oo,wiedziano,  żs  maią b y d ź  naywięk= 
szey wagi.  Nadeszłe zaś do - L o n d y n u  d.,
1 4 - Stycznia  depesze doniosły , że Cesarz 
R o s s y  j s k i  chce się przy  P o l s z c z ę ,  a 
Król  P r u s k i  przy S a x o n i i  ;utrzvmać.

,  D o s t r z  e g a  c z  A u s t r  y a c k i pod d. 
2. Lutego zawiera  co następuje-,: , , W łaś nie  
teraz nadeszła do W i e d n i a  z L o n d y  nu  
wiadomość ,  że Lord  C.a s 1 1 e r e a g l i , .z prsy* 

;czyDy blizkiego .-rozpoczęcia się Parlamentu,  
w krótkim czasie do L o n d y n  u przybędzie.  
D o w i a d u i e m y  się t a k i e ,  iż Xiążę W  e 5 ! i n g= 
t o n ,  teraźnieyszy  Ambassador  Angielski przy  
DworzeFranc .uzkim,  zas tęp ow ać  będzie miey= 
sce iego na Kongressie W i e d e ń s k i m., i ,że 
tym końcem niezabawero do IV i e d n i s przy* 
iedzie,  (■Stunuł iu ż  tarn d. i . Lutego, iakeśm y  
w p rzeszłym  JSric G azety naszey donieśli 
G a zety  Wiedeńskie pod d, g. Lutego doniosły  
iu z  ta k ie  o przybyciu  iego.)

Ga zeta  P r a g s  k a w y i ę ł a  z zagranicznych 
-Gazet N i e m i e c k i c h  następuiący ar tykuł  z 
d z ie nni ków  L o n d y ń s k i c h :  , ,Ci  Pol i tycy ,  
.którzy  sądzą ,  ;ż e -zDąią tok  interessów Mini-  
steriium naszego,  - twierdzą ,  iż do  .ukończenia 
Koogressu W  i e d e ń s k i e g  o nie będą .znscz= 
Die .zmnieyszflć Angielskiey  s i ły  w-oyskowey  ; 
szczególoiey  staraią się o -to, a by  na .wiosnę 
g e t o w ą  b y ł a  zupełnie uzbroiona f l o ta ,  dla 
użycia  oneyże w e d ł u g  .okoliczności ,  Zdaie 
s i ę ,  iż A o g l i i a  należy tera* czynniey  do 
u k ła d ó w  Kongressu W i e d e ń s k i e g o ,  ani :  
żeli cfawniey,  Ż y c z y  sobie tego sam Naród,  
zatrudnia iący  się tak .chętnie interessarni ,po- 
litycznenoi,  szczególniey  zaś oasz stan k u p i e c ­
k i ,  k tóry  do .biegu,  czyl i  raczey  do w y p a d ­

ku d es o  ważnego  Kongressu,  handlowe spoku: 
lacye  swoie stosuie. Pochlebiają sobie-w L o n ­
d y n i e ,  że w p ł y w  Angielski  w W i e d n i u  
ie-t teraz bardzo z n a c z n y m ,  i że p r z y ł o ż y  
się nie mało da p o m yś ln eg o ,  i wszystk ie  io- 

deressowane strony zaspokajającego w y pa dk u .”

R  o  s s y  a.

K u r y  e r  L i t e w s k i  pr ze t ł ó m a c i y ł  * 
■Gazet P e t e r s b u r s k i c h  następujący arly* 
•kuł * P e t e r s b u r g a  ped  d. 2. (14.) Stycz* 
.(■nia :

Ostatnie w i a d o m o ś c i , któreśmy prosto 
.z W i e d n i a  o t r z y m a l i ,  są nay przy iemnieys 
sze. Podług  tych,  wi a ry  godnych w i a d o m o ­
ś c i ,  m ożna  się s p o d z i e w a ć ,  iż dzieło Kon= 
gressu z powsr.echnem ukontentow sniem wkrót-  
,ce ukończooćm zostanie.”

. „ W  M o n i t o r z e  pod d. 20. G r u d n i a ,  
,ymieszczono list z W i ó d n i a ,  w y i ę l y  z Ga> 
,zety Angielskiey,  M o r n i o g  C h r o n i c i e ,  a 
pisany j a k o b y  przez Officera Ross yys kieg o .  
‘List  ten -sprawił  w tuteyszey Publiczności  
-niejakie wrażenie,  a nawet  i my sami,  poki :  
■śmy .nie mogli  :go widzieć,  miel iśmy go przy® 
naymniey  za  coś ważnieyszego  , niż zn a le­
źl iśmy ,w n e c z y  samóy.  Po przeczytaniu 
,pierwszych pięciu w i er sz y ,  wuieś l imy z a r a z ,  
■ze ten li-st mylnie iest pr zypisany  Rossyy*  
skiemu Off icerowi .  Jest to owoc  p i ó r a ,  za* 
•przedanego o p p o zy cy i  Angielskiey.  Z a cz yn a  
się od w y r z u t ó w  na L o r d a  C a s t l e r e a g h ,  
-rospra w i a potem długo o udzielności  Króle­
s twa  Polskiego,  a z nay większćm,  iakie tylko  
■Członek oppozy  cy.y nr., nie zaś Rossyyski  Of< 
;ficer, mieć otoże nieuszanowaniem dla Xięcia 
"Rejenta, za p e w n i a ,  i i  Hannower wyniesiony  
zo sta ł na stopień Królestwa, iedynie tylko dla  
dogodzenia m iłości właśney i  dumie tego X ie*  

.cia . W. dalszym ciągu Pis^r^ tego listu, Kró-  
l e s l w o  Relg ick ie  n a z y w a  n . « s z c z ę s n y m  
p ł o d e m ,  riie w i e r z ą c ,  a lbo  tr-ezóy, nie- 

-chcąc w i er zy ć ,  że ten p ł ó d  n i e s z ć - , ę S n y 
o d k r y ł  dla Anglii  n o w e  i nader  korź>vtno 
drogi ,  dis wprowadzenia  na ląd stały swoicv. 
■rękodzieł; z a r ę c z a ,  że Xiąże M e t  t e r  n i c h  
chce rzucić oziębłość  między R o s s y ą  i Au- 
st ryą:  a to ,  żeby  tem łacniey D a  swoią  stro­
f ę  Angielskich p r z y i h y l i ć  M i n i s t r ó w ; za ;  ew- 
■;n i a ,  że Narody  północne s t a n o w i ą  w a s  
l e c z o a  c z ę ś ć  E u r o p e y s k i c h  l u d ó w ;  
.w końcu przyznaie  się do p r a w d y  ( którey 
chętnie w i e r z y m y ) ,  że ón nic nie może po­
wied z ieć  rzetelnego o  skutkach  teraźnieyszych 
wie lk ich  u kł a d ó w .  A l e  nie koniec t e g o :
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m n i e m a n y  ten Ro ss y ys ki  Officer,  k r y t y k u ­
je ieszcze samą powierzchowność  Ministrów 
Ang ie lsk ich ,  m ó w i :  że są n i e z r ę c z n i ,  o- 
d r a ż a i ą c y  i (co za nieszczęsne dla dobra 
l u d ó w ! )  zgoła w sobie nie maia  —  w d z i e *  
k ó ł . "

„ L i s t  ten,  podług ’ zapewnienia tłórnacza'  
Angielsk iego  , Pana  T o  b i a s 3 ,  p r z y s ł a n y  
b y ł  a n n o i m e .  Cho ciaż  ród A n o  n i m ó W 
jest niez l iczony  i odbiera zupełnie podobień* 
s t w o  d o m y s ł ó w ,  iednahze pr zy zn ać  na le ży , ,  
że styl  tłórnacza w nocie iego —  ma bardzo 
w i e l k i e ,  może to b y d ź  p r z y p a d k i e m  —  
podobieństwo do stylu Autor3 . — ■ Aid dosyć 
o tym l iście,  który na tych tylfeo może  zro* 
bić iakieś w w ż e m t ,  dla których albo zupeł* 
nie ob cy  iest-- duch i styl  o p p o z y c y i  Aogiel- 
sfeiey, a lbo któr zy  dotąd ieszcze zostaią- w  
obłąkaniu;  iż o czynnośc iach Kongressu,  prócz 
u r z ę d o w y c h ,  roczna ieszcze iak ie yko lw ie k  
pewnośc i  mieć doniesienia.  Z nsszey  s trony,  
dla Of f icerów Rossyyskich w W i e d n i u  b a ­
w i ą c y c h  , p o w t a r z a m y  z a r ę c z e n i e  D a s z e ,  i i ’ 
żaden z nich n i e ' n a l e ż a ł - d o  tego l istu,”

H i s z p a n i i :  a.

Pisma publiczne • zawiera ją  ust  z M a » *  
d r y t u  pod d. 9. S t y c z n i a ,  donoszący ,  iż 
roz kaz ano  zaprzestać- wszelkich  s ą d o w y c h  
kroków- przec iwko  Liberal i stom,  że m ó w i ą  o- 
b l i zk iey  powszechney amnesty i ,  i ze tę o ko s '  
l iczoość przełożeniom p r zy b y łe go  do M a*  
d r y t u  Ambassad&ra Fra ccuzkiego  przypisu  
i ą . . —  Jednakże te kilka razy- wznowione"  
wia domośc i ,  które się ani razu me stwierdzi* 
ł y ,  zdaia-  się i teraz gruntować  iedynie na 
po bo żn yc h  życzeniach  przy j ac i ó ł  ludzkości  i '  
pa tr y o t ó w  Hiszpańskich;  gdyż  pó źnieysze  
doniesienia z- M a d r y t u  n e  po tw i er d z i ł y  
by n a y m n ie y  rzeczonych wiadomośc i .  O ws ze m -  
biorą ieszcze we wszystkich P r o w m c y a c h  Kró 
lestwa róŹDe osoby  d o ' w i ę z ie n i a ,  a sądzenie 
uwięz ionych  o d w le k a j ą  ciągle 2 dnia dó-dtiia.  
X i ę t a  O s t o l a z a ,  E s c o i q p i z ,  C a s t r o  
& c . maią ieszcze o a y  moc oieyszy  w p ł y w  u- 
młodego  K r ó l a ;  a ' p i ć r w s z y  Minister C e v a l -  
l ó s  zdaie się b y d ź  praw ie  zagrzebanym w 
urz ędowych pracach s w o i c h . - —  Handlu ż a - : 
dnego niem.iSZ.- W z d ł u z  P i r e n e ó w  zawią* 
za ły  się w p r a w d z i e  nieiakie ha ndlowe sto* 
sunki  z F  r a acM  ą , lecz te nie zdaią się b y d ź  
tak- zn a cz o em i , aby  wewnątrz  Hiszpanii  coś- 
pożytecznego zdz ia łać  mogły .  S tawia  im prócz 
tego ieszcze st raszną zaporę  n ieprzy jazna

skłonność u m ys łó w  i p o ws zec h n ie ’ panuiac&* 
oba  w g, ■

Według  listu z M a d r y t u ’ pod  d. logo  
Stycznia ,  zachmurzonemi  są ciągle zewnętrz­
ne stosunki Hiszpanii.  „ A m b a s s a d o r  Angielski '  
( takie są w y r a z y  tego listu) odiechał  z tąd 
do  L o n d y n u ,  a Gabinet  W.  B r y t a n i i 4 
zds ie  się by dź  bardzo mało  kontent  .z postę­
powania naszego D w o r u ,  w  którem nie widz i  
bynaymniey- d o w o d ó w  tóy wdzięczności  
iak iey  żądać ma prawo;  P r z y j e c h a ł 4tu wpraws  
dzie Ambassador  F ra n c u z k i ,  lecz przeznaczcs 
ny do Dworu  Francuzkiego  nasz Ambassadot* 
nie w y i e c h a ł  dotychczas  ieszcze do P a r y ż a . -  
T a  okoliczność zdaie  się dostatecznie d o w o ­
dz i ć ,  iak- wąl łemi  są z w i ą z k i ,  koiarzace o-" 
b a d w a  Dwor y;  Umo wa  fa m i l i y na ’, k tóra  
wszystkie członki  Fami li i  B u r b o n  ó w w ie«’ 
dno nrocne spaia ła  ciało,  iuż istDąć przestała.- 
N e a p o l  i P a r m a  zda ią  się b y d ź ’ dla nas- 
obcemi Państwami,  a P o r t  u g a l i  i a ukazuie-'  
się nam także i a k b y  w  nieprzyiacielskiey po*- 
stawie.  Podobnoś wkrótce samyra sobie zo- 
stawieni  będziemy,  gdy ż  wszy stk ie  nadzie ie '  
i widoki  odzyskania zamorskich posiadłości- ’ 
naszych co raz więcey zo i k a ią ,  a z  niemi- 
przepadają  dla nas tameczne L u d y ,  niezmier­
ne grunta , bo g a ct w a  i handel.  Przy  tym- 
smutnym obrazie znayduie prosty Hiszpan-1 
po .echę w tern ty l ko  p r z y s ł o w i u :  „ K i e d y  
pada deszcz w Maiu,  iest chleb na rek c a ł y . “ " 
( Qaanrl<j'-‘ llucre' por Mnjo  ̂ pan pata toto cd* 
a/ino.} ■

W- ł ' o ! c  ł i  y , -

W edług  doniesień pism publ icznych  n a d '  
biegł  d. 3. Stycznia  w nocy goniec do bawiąe- 
ce g o -w  R z y  m i e Ambassadora Hiszpańskiego, ,  
który po przeczytaniu depeszów udał  się z a ­
raz do Króla K a r o l a  I V . ,  O y c a  teraźpiey- 
szego Króla  H i s z p a ń s k i e g o ,  a k a z a w *  
azy iego i Kró l ow ę  obudzić ’ , m i a ł  z niemi* 
rozmowę.  ■ Nie wiadom a dot ychczas  treść o- 
neyźe , lecz domyślano  s ię ,  iż t y c z y ł a  się.: 
t rwaiącego  dotychczas m iędzy  Królem H is  
s z p a ń s k i m  i O yc e m  iego n ie po roz um ie ni a ,* 
o uprzątnienie k t ór eg o ,  stara ł  się dotychczag*  
bezowocnie O yc i ec  S,

Kilkunastu zn a kj m ity ch  Hiszpanów,  fetó 
rzy p r z y i e i h ł l i  by li  do R z y m u ,  a by  ( iak* 
g łoszą)  skłonić Króla K a r o l a  LVv do p o w r o t u £ 
na tron Hiszpański ,  a r e s z t o w a ł ' na żą d a n i e '  
Dw or u  Hiszpańskiego Rz ąd  P a p i e z k i ,  a Król  
K a r o l  IV ,  musia ł  u ż y ć  wszelkiego w p ł y w  iD 
A  3



swoiego dla przeszkodzenia pr zynaymni ey  te* 
m u ,  a b y  ich do Hiszpanii  nie odesłano.

Infant  Hiszpański  D o n  F r a n c i s c o ,  
k t ó r y  w d z i a ł  b y ł  suknię duchowną i z rzuc i ł  
ia  zn o w u  przed d w o m a  mies iącami ,  chce te­
r a z  z n o w u  b y d ź  Kiędzetn i w z i ą ć  p o ś w i ę ­
cenie.

. W  wigi l i ią B o ż s g o  Narodzenia poświęci ł  
P api eż  ze zwyczayneoei  uroczystościami  p a ­
łas z  i biret x i ą ż ęc y ,  które z w y k l i  Papieże p o ­
sy ł a ć  Monarchom lub Jenerałem Katol ickim , 
t o c z ą c y m  ze s ł a w ą  b ó y  z  Niewiernymi.  Już 
Papież  Jan XXII,  przesłał  b y ł  taki  po dar um k 
Cesarzowi  Z y g m u a t o w i ,  P i u s V .  Xięciu 
A l b i e ,  I n n o c e n t y  XI. K r ó l o w i  Janowi  
S o b i e s k i e m u ,  a  K l e m e n s  XI.  Xięciu 
Et igeoi iuszowi  S a b a u d s k i . e m u ,  Nie w i a ­
d o m o ,d l a  kogo ten oowop ośw ięcony  podaru* 
nek iest przeznaczony.

Papież  w y d a ł  d. i .  Stycznia względem 
karność* duc ho w ne y  B u l l ę ,  po którey spo* 
dz i cc l a ią  s i ę ,  że w ca ł ych  W ł o s z e c h  mos 
cne sprawi w r a ż e n i e ,  i że uprzątnie wiele 
n e d u ż y c i ó w ,  które od w i e k ó w  Ko śc i o ło wi  
Kato l ickiemu w  oczach wszystkich oświeć O* 
nych  i pobożnych  Chrześcijan wisie szkodzi* 
ł v .  Rzeczona  Bul la  iest bardzo Jługa i z a ­
wiera  wiele urządzeń tyczących  się wewnę* 
t rznćy  i zewf l f ł rznóy  pol icy i  K o ś c b ł ó w ,  ubio* 
ru X ię ży ,  tudzież postępowania,  które zacho* 
w y w a ć  maią w ogó lnośc i ,  a w  siczególności 
podczas s p ra w o w a ni a  o br z ą dk ó w  duchownych 
za  Kościołem i w Kościele.

W g^cirn ar tykule  , to między innemi 
p r z e p is a n o : „Z a k a ź n i e  się wszystkim Du»
cho wn ytn ,  D y a k o n ó m , S u b d y a k o n ó m  &c.  ch o ­
dzić do teatrów w x i ę z k i c h  sukniach.  Z a b r o ­
nią im się zupełnie b y w a ć  w teatrach wSro» 
d y  i So boty .  —  T e a t r a  muszą  b y d ź  przez 
c a ł y  rok każdego Piątku  zamknięte.

Art.  s y m y  tak o p i e w a :  „Z a b r a n ia  sie 
ws zy st k i m  X i ęż ó m ,  należącym do 2akonów i 
umieszczonym przy  Kościo łach,  trudnić się 
professyami mechaniczcetni ,  tudzież zostawać 
w domu ia&im pot! nazwiskiem Burgrabiego 
(.M aestro di casa), lub D o z o r c y . 4*

Art.  40. w a r a ż a :  „ P o n i e w a ż  każenia są 
t łumaczeniem s ł o w a  bożego,  przeto w s zy st k i e  
o s o b y ,  uczęszcza jące na nie, powinny  mieć 
odk ry te  g ł o w y  i nie d a w a ć  żadny ch  z n a k ó w  
p o c h w a ł y  lub nieufeonteutowania & c. —  Nic 
(piszą G a z e ty  R * y  m s k i e) nie dow odz i  bar* 
dziey mądrości  O y c a  S . ,  jak te urządzenia,  
k t ó r y ch  d om a ga ła  się od da w na  opiniia pu» 
bl iczoz dla po łożenia  t a m y  rozwolnione;/ 0= 
by cz ay n o śc i  i karności  koście lnćy.

Pisma publiczne donoszą z Kraiu G e n u ­
e ń s k i e g o ,  iż Rząd  w G e n u i  t y m c z a s o w y  
sk ładając  powierzoną mu w ł a d z ę ,  w y r a z i ł  
W iedney z odezw swoich iż. pr aw a  ludu 
Genueńskiego do  niepodległości  nie m o g ą  
b y d ź  zniszczone ,  a przeto oś wiad cza  sięj  
przy  wia nem uszanowaniu  dla M oc a r st w  
s p rz y u d e r z o n y c h , przec iw s a m o w o l n e m u  
c z y n o w i  wcielenia  Gen u eń cz y kó w do Króle,  
s iwa  d yń sk ie g o , i a k b y  to samo uczynil i  
ich sąf ied. , , g d y b y  ich fiolicę i Kr ay  do wią« 
kscego iakiego Krain przy łączano.

G a z e t y  Włos kie  zawiera ią  następuiacy 
list z G e n u i  ku  ko ńc o wi  Grudnia  r. z.  *pi»
sany  :

„ L u b o  nam Jenerał  Angielski  w  odezwie 
sw o i e y  o  wcieleniu K ra iu  naszego d o  Kra* 
iów Król a  Sardyńskiego w ie lk ie  ztąd p o ży tk i  
obiecuie, wąt pi em y atol i ,  a b y ś m y  ie odnieśli.  
Nie wiele sobie obiecuieray po  oyc owskira  
rządzie Króla  E m a n u e l a .  A  p o t ć m , t y l e  
on ma Pod d an yc h  i tak l iczną fatnillię,  i ż  nie 
potrzeba w k ł a d a ć  nafi n o w y c h  o b o w i ą z k ó w  
względem innych l u d ó w ,  które wszy stk o  od  
niego przedziela.  N a y p i sr w s zy  poży te k ,  któ*. 
ry ś m y  iuż odnieśl i ,  i e s t ,  że  ie s t eś m y i zarzu-  
ceni ida wfcowemi  pieniędzmi Piemontskiemi;  
Nieraz  iuż lud w o ł a ł  po ul icach:  Niech, żyr* 
S . Jan C h rzc ic ie l!“  (Wizerunek tego Św ię te ­
go iest na d a w n y c h  pieniądzach Genueńskich. )

Ga zeta  F r a n c y  i pisze z G e n u i  pod d. 
7.  St ?cznm co oast^puie; „S tan  nasz iest aa* 
trważai^cym* Wie lk ie  zaburzenie u m y s łó w  
międz y  ludem panuie.  Jenerał  Angielski  
D a l r y m p l e  pisał  do Króla Sardyńskiego  
pros ząc ,  a b y  nie p r zy sy ł a ł  wo y sh a  Piemont- 
skiego ani do miasta ,  ani do Kraiu Genueń­
skie go ,  bo za bezpieczeństwwo jego nie rę* 
czy .  Nie nawidz iemy teraz Angl ików.  A me* 
rykanie  po zniszczeniu miasta W a s s y n g i o *  
n u  nie by l i  tak rozjątrzeni  przec iw AngU* 
k ó m ,  iak my teraz , po odstąpieniu biednego 
Kraiu naszego.  —  Przezes Rt ecz yposol i tey  P.  
S e r r a  sktadaiąc  urząd w.ydał mocną o d e z w ę  
dn L ud u  Genueńskiego,  w którey  p r ze m a w i a  
do M o c a r s t w , Aby zab ez pieczy ły  niepodlez 
g łość  Ludu od w i e k ó w  wolnego i sam sobą  
się rządzącego,  a pozbawionego  wolności  w  
chu i l i ,  kiedy mu ią powróc ić  obiecano.  Lud 
zgromadzał  się po ryn kach  publ icznych « y -  
krzyk u i ą c : N iech iy ie  Rzpli.ta G en u eń sk a ! 
N iech iy ie  S e r r a , O yciec O y c z r z y !  Pos zedł  
do mieszkania iego,  s b y  go og lą d  i ł ,  l esz  
w y i ec h a ł  z G e n u i  z er a z po  złożeniu a- 
rzędu.”  'fc
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F  r a *  c y a.

Monitor  P a r y  z k i  zawiera  w y zn a n i a  pią* 
ciu ś w i a d k ó w ,  który ch  Kanclerz  F r a n c y  i 
w y s ł u c h a ł  b y ł  ieszcze d. 22. Maia  r. i 8 i 4 go 
dla  w y  wiedzenia  się o  p r a w d z i w e m  mieyscu 
grobu L u d w i k a  XVI .  i iego Małżonki .  Po* 
tem umieści ł  M o n i t o r  w y w ó d  s ł o w n y  uro­
czystego  w y d o b y c i a  z w ł o k ó w  tey  K r óle ws ki e/  
p a r y ,  ezetn zatrudniano się d. tg.  i 19. Stycz* 
n i a  r. b.  w  obecności  Kanclerza  i wyzna czo s  
n ć y  do tego K o mm iss y i .  C i a ł o  K r ó l o w ó y  
znalez iono u a y p i e r w e y  według  podania ;  leża­
ł o  ono  u nóg Kr óla  i  b y ł o  zacho wa ne  l«s 
p l e y ,  aniże l i  się spodziewano.  Mo'zna b y ł o  
poznać  ieszcze g ł o w ę ,  a nawet  i w ł o s y  b y ł y  
po  części  niezepsutemi;  niektóre k a w a ł k i  o» 
d z i e ż y  o k r y w a ł y  c i a ł o ,  lecz z n a y d o w a ł y  się 
w  stanie zupełnego  zepsu c ia ;  e las tyczne  pode 
w i ą z k i ,  tudz ież n a y w ię ks za  część  pończochy  
i e d w a b n ć y ,  n a y le pi ey  się z a c h o w a ł y .  Zda* 
rżenie to p r z y p i s y w a n o  rod zaiowi  sklepienia,  
fctóre w a p n o  nad trumną uf orm ow ało .  D a ­
leko t rud nie j  p rzy sz ło  w y sz u k an i e  c ia ła  r>'es 
szczęśl iwego L u d w i k a .  Musiano zaprzestać 
kopania  d. i g .  S t yc zn ia  z pr zy cz yn y  z---pada- 
jącey  noc y ,  i przedsięwziąć,  ie znowu d. 19. 
zraoa .  Znalez iono  nakoniec m i e j s ce  i ki lka 
szcząt kó w kości ,  po  części  iuż w popió ł  obró­
conych,  ponieważ rzucono na drewnianą  tru­
mnę mnó stwo niegaszonego w a p n a ,  pomie* 
szanego z ziemią,  Ssntey  t rum nr,  ani śladu 
nie b y ł o .  L ecz  te  te kości b y ł y  nieboszczyk 
k a  K r ó l a ,  przekonano się pewnie  z tć y  oko* 
l i c z o o ś c i ,  iż g ł o w a  leżała między  kościami  
nóg,  iak to w ys ł uc ha ni  wp rz ód y  ieszcze śrviad« 
k o w i e  zeznali  Zamknięto  te drogie szczątki  
w  o fc w i a a e  t rumny i zaniesiono ie do domu 
P .  D e s c I o s e a u x ,  k tóry  b y ł  dotychczas  
ia k b y  stróżem o a y ch ż s .  Ts rn  w y s t a w i o n o  
prosty  cz arn y  o ł ta rz ,  do którego przysz ła  
b y ł a  X ię żo a  d ’ A n g o u l e m e  dla z łożenia 
c z ; i  popio łom R o d zi có w  swoich ,  a potem do 
St.  C l o u d  wy ie cha ła .  P oś wi eco ne  szczątki  
w ł :  >żono potem w  trumny i zawieziono ie 
(Jakeśmy iu ż  w przeszłym  JSrie G a zety  naszey  
donieśli)  uroczyście  do Kościo ła  S. D y  o n i -  
z r ^ o .  Gr ób  Dy na sty  i B u r b o n ó w  iest 
w podziemnym Kościele,  w  którym  takie d a ­
no n a pi sy :

D ia  K ró la :  T u  le ż y  c iało naypotężr.iey= 
s iego  i na j lepszego L u d w i k a  X V I . ,  z  Bo» 
że y  łaski  Kró l a  F r a n c y  i i N a w a r r y .

D la  K ró lew ry : Tu  leży ciało eaypotęż* 
n ieyszćy  i nay le psz ey  Mar yi  A n t o n i n y  
J ó z e f y  J o a n n y  L «  t a  r y  ń s k i e y , ; A icys

X i ę l a e y  A u 3 t r y  a c fe i i y , Mał żon ki  naypo* 
tęznieyszego i na j lepszego L u d w i k a ,  z  i= 
mienia S z e s n a s t e g o ,  Kr ó la  F r a n c y i  i 
U a w a r r y .

Za łoż ony  będzie także w P a r y ż a  wę* 
g ielny kamień po m n i k a ,  msiacego się wysta* 
w i ć  n& placu L u d w i k a  X V .  W y o b r a ż o n y  
będzie L u d w i k  XVI ,  w  c h w i l i ,  g d y  s i ę ' d o  
Nieba  wznosi .  A n i o ł ,  t rzym aj ący  i p r o w a ­
d zą cy  g o ,  zdaie się m ó w i ć  te s ł o w a :  Synu  
S.  Lu d wi ka  wstępny do K ie b a ! Na  iedney 
Stronie p o d s t a w y  będzie popiersie K r ó l o w e j  
ze s ł o w a m i ,  które n iegdyś rze k ł a :  W iedziu* 
la m  zaszystko, w idziałam  w szystko, zapomnia­
łam  o wszystkie/n. N a  prtec iwney  stronie 
będzie wizerunek S iostry  K r ó l e w s k i e j  Xięź- 
niczki  E l ż b i e t y  ze s ł o w a m i : K ie  wy pro* 
wadźcie ich  z  błędu. ( M ó w i ł a  te s ł o w a ,  g d y  
ią  brano za  K r ól e  w ę ,  którą zamordować  
chciano.)  Na  t rzec ie j  stronie w y r y t y  będzie 
testament L u d w i k a ,  a  szczególniey s ł a w a :  
Przebaczam  z całego serca t y m , którzy się  
m ienili nieprzyjaciółm i m oim i. Na c z w a r t e j  
Stronie będzie herb F r a n c y  i z  napi e i u : 
Ludw ik moi X V I .  Ludw ik X V lJ \ . —  Na cmen­
tarzu Kościoła S. M a g d a l e n y  w y s t a w i o n a  
będzie Kaplica z funduszem na Mszę na w i e c z­
ne czasy.  W  S t ,  D e n i s  imieniem L  u d  w U 
k a X V J .  za łożony  będrie Instytut dla s ła by ch  
ch orowit ych  Xięży  i B u - k u p ó w ,  pctriebuią* 
cych  spc&oynośc i .  Będą oni na przysz łość  
stróżami g ro b ó w  Kr óle ws ki ch .

N. Król  F r a n c u z k i  pr z y w r ó c i ł  pu łkom 
Xiążąt  krwi  sw oie y ,  których są Pułków cikas 
mi je o era lny  rur, d aw n e  chorąg wie ,  a Pul&ows 
nikóm t ym  d aw n e prer oga ty wy .  Chorągiew 
u pieszych p u ł k ó w  będzie b ia ła  z i i l l i am i , a  
n a pi s :  Prceteriti exemplutn , Jidesijue futuri.
Chorągiew u pu łk ów  konnych- będzie także  
b ia ła ,  ze  zło.tet» słońcem w środku,  a napis:  
JSec pluribus ' irnpar. Ch orą gie w P u ł k o w n ik a  
jeneralnego wi tać  będzie t y l k o  Króla,  X ią i ę t a  
F ami l i i  iego i M ar sz a łk ó w F r a n c y  i ,  a tę 
cho rągiew,  gdy  się gdzie pokaże ,  wi tać  będą  
chorągwie  innych puł ków .

M o n i t o r  pod cl. iS- Styczni,} za wi er a  
następujące urzędowe oznaymienie  : , , Mini ­
ster Sekretarz Sianu morski  i o s a d , po dał  
K r ól o w i  listy pisane 2 J a  m a i k i  pod d. 6. 
L ip ca  i  1. Paźdz iernika  r z. przez P u ł k o w ­
nika u’A u x i o n  L a v a i s . j e ,  do teraźuieys 
szych  Naczelników w y sp y  S. D o m i n g o ,  
które iuż w pismach publ icznych  umieszczone- 
b y ł y .  P,  d’ A  u x  i o n  L a v a i s s e ,  którego 
poselstwa celem iedynie b y ł y  s p o k o j n e  żas 
miary  1 którego przepisy szczególnie j  ople-
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w a ł y ,  a by  Rz ąd o wi  Francuzkiemu o ter aź­
n i e j s z y m  stacje fameczoey  osad/  doniósł ,  
nie b y ł  wca le  u p o w a żn i o n y  do uczynienia  
t r o k ó w  i oświadczeń,  niezgodnych z iego po* 
selstwetn. Król  oświadczy  ws zy  z tego powa* 
d a  n a j w y ż s z e  sw oie  nieukentrntowanie  , k a ­
z a ł  to po dad ź  do publ iczney  wi ado m ośc i . “  

(Podpis)  B e u g ri o t.
O z n a j m i e n i e  to tycze  się d a « m e y  i u i  

(zu G azecie n a szej)  wspomnianych  l i s tów,  p i ­
sanych  przez rze-zonego Komtnisserza Fran* 
cuzkiego  do Prezydenta  P e t h i c n a  i Bróla  
H a i t y ,  którego to drugiego,  iak się z lisiu 
iego (umieszczonego w 8mym ISrzc G a zety  na- 
szey na stronnicy  71 i  72) o k az u ie ,  w daleki 
od rostropności  i pr aw dy  sposób omamić i 
zas traszyć  u s i ł o w a ł ,  lecz celu swoiego c h y ­
bił .  Sąd z i ł  więc Rząd F ra n cu zk i ,  że podo* 
bn ych  oświadczeń Ajentów swoich bez poblicz* 
ney su ro we y  nagany puścić nie może.  —  
P.  L a v a i s s e  b y ł  pod R o b e s p i e r r e i n  
Cz łonkiem W y d z i a ł u  ocalenia publicznego; 
teraz zaś szczegplniey dla tego b v ł  w y b r a n y  
do tego p o se l s tw a ,  po nieważ  d aw oi ey  długo 
b a w i ł  w l o d y  a c h  Z a c h o d n i c h ,  i s*a ' 
co w n e  w i a do m oś c i  o t a m t e j s z y c h  Kraiach W- 
piśmie o podróżach  swoich  udzieli ł .

-Zjednoczone Niderlandy.

W y z n a c z e n i  od udzielnego Xięcia K o m * . 
missarze do obięcia  w posiadłość osad Hol* 
lenderskich w I n d y  a c h  - W s c h o d n i c h , ,  
które Rząd Angielski  o b o w i ą z a ł  się powróc ić ,  
tudzież Baron Van d e r C a p e l e n ,  Wielko* 
rządca  I n d y i  H  o l  I e n d e r s  k i c h , z ł o ż y l i  
d.  17. S tycznia  przed Jego K r ól ew i co w s ką  
i l o ś c i ą  przys ięgę . .

T eg o ż  dnia W y d z ia ł ,  maiący  sobie pole* 
cone  wy pr ac ow an ie  księgi praw dla Z i e d n o -  
c z o n y c h  1S i d e r 1 a n d ó w,  po d a ł  Xięciu o- 
dzieloemu nowo w y p r a c o w a n y - k o d e x  cywi l*  
ny ,  kr yminalny  i h a n d l o w y ; .

Z B a t a w i i  nadszedł  podpisany  d. 3go  > 
Cz erw ca  roku zesz łego  Adres,  w  kt óry m  w i e l ­
k a  l iczba  z n a yd u ią cy ch  się tam O b y w a t e l i  
Hol lenderskich,  w y n u r zy ł a  n a y t y w s z ą  radość 
z  po w o d u  pr zyw ró cen ia  n iepodległości  Matki  > 
O j c z y z n y . .

X  i ę s t w  o . W a r s z a w s k i e . .

G a z e ta  P o  z n a  ń s k a pod d , . 1.  Lutego 
d o n o s i , ze :  Jenerałowie Majorowie  Rossyy-  
s c y  D i a t k o w .  i A r g a m a k o f f  i w s z y ,  
z iechal i  d, 31. Stycznia do P o z n a n i a .

Dnia 28gc Stycznia  przechodzi ły  prźez 
P n z D a ń  pułki  u łan ów  Orenburski  i W ł o ­
dzimierski ,  a d. 29. pułki  pier.hoty B a d o w ­
ski i Niznogorodzki .  D w a  ostatnie sk ła da ły  
się z 4 Of f icerów s z t a b o w y c h ,  5 7  Of f i rerów 
niższego stopnia,  2332 żołnierzy i 2Ó5 koni.

G a ze to  W a r s z a w s k i e  pod d, 7.  Lus 
tego donoszą,  że d. 4. tegoż miesiąca odpra* 
w i ł o  się w salach r ed u t o w y ch  publ iczne o* 
tworzenie S z k o ły  dramatyczuey  Teatru  n a ­
rodowego,  w obecności  X i ę c i a  L u b e c k i e *  
g o ,  dyrygującego  Mmis te uiu m sp ra w  we* 
w n ę t r z n y c h , R ad cy  Stanu S t a s z i c a ,  Pre­
zesa Królewskiego  W a is za w s ki eg o  T o w a r z y *  
s i w a  Prz y j a c i ó ł  nauk i Zastępcy  Dyrektora  
E duk acy i  publ iczney,  Prefekta Departamentu  
W a rs za w s ki e go ,  D y re kcy i  rządo-wey T ea t ru  
narodowego,  wielu znakomitych  O só b  i li* 
cznego Zgromadzenia .  P.  L i p i ń s k i ,  Pre* 
ses wspomninney D y r ek cy i ,  za g a i ł  pesiedze- 
nie nasrępuiący .« g łose m:

„ R o z c i ą g a ć  się nad k o r z y ś c i a m i ,  iakie 
w teraźnieyszym (tanie T o w a r z y s t w ,  w i d o ­
wiska  teatralne przynoszą społeczeństwu,  nie 
ieft zamiarem moim. Nikomu pewoie  zasta* 
nawia iącemu się nad rzecz ami ,  ta y ne  b y d ź  
nie mogą.  G d y b y  teatr u w a ż a n y  b y ł  t y lk o  
iak połączenie sztuk pięknych,  d la  sprawie* 
nia przy iemney  i użyteczney  dla Publiczno* 
sci z a b a w y i u ż b y  korzyść  ta n i ew ątp l i wą  
by ła .  Po d a ie  ón t y m  sztukom naypomyśl*  
nieysze doskonalenia się pole, .  T a m  muzy* 
ka znayduie  sposobność roz winięc ia  ca łe y  
s w ź y  w ł a d z y , . którą mieć może nad uroysła* 
m i ;  dowcip ,  obszerny  okaż ani a  się z a w ó d .  
Sztuka ry m o tw or sk a  w y d a n a  g łosem i w ł a ­
ś c i w y m  tonem u c z u c i ó w ,  które chce wzbu* 
dzić,  a często z łą cz o na  z słodkiem brzmię* 
niem muz yk i ,  idzie ż y w i e y  do serc i umy* 
słów,-. Sztuka  malarza w y st a w i a  ob ra z y  nie 
w udanych,  a le  w  rzetelnych osobach,  posta­
ciach i ubiorach: s ł o w e m  wszy stk ie  sztuki  
podaią sobie rękę,  d la  dzielnieyszych spra*- 
wienia  s k u t k ó w . ”

„ T e  wszystk ie  cz ary  przybiera  na po- - 
moc rozum, sprzymierza  się % niemi,  i pod  ■ 
i th przy iemną postacią ukry wa zamiary  s w o ­
je, a b y  ważne  p r a w d y ,  a b y  czucia zaszczy* 
caiace ludzkość,  mi łym dla ludzi  sp oso be m-  
p o d a ł . .  A b y  wady-  w o k r o p n y m ,  p r z y w a r y -  
w śmiesznym w y s t a w u i ą c  w i d o k u ,  one o -  
b r z y d z i ł . ”

„Cel więc moralny,,cel zabaw y, .i > cel 1



doskonalenia sztuk pięknych łączą  się z s o b ą ;  
i te są w ielkie ralety wid ow isk a  tatralaego .”  

„ L e c z  u w a ż a i ą c  teatr iako  skład  z a ­
c h o w a w c z y  sztok p i ę k n y c h ,  iako  ich do­
skonalenia się p o l e ,  wiele od niego w y m a*  
gać  przych odz i .  Jeżeli  chce rzetelnie p o z y ­
skać imie ich ś w ią ty ni ,  powinien starać się 
o utrzymanie tych  sztuk dla zaszczytu naro­
d ow eg o  na stopniu,  oa którym gdz iekolwiek 
bądź  stanąć m o g ł y ,  i o coraz miększe onych  
doskonalenie,  ioaczey  s ta łby się niedołężnych 
M u z  pr zybytk iem.”

„ J e ż e l i  z iedoczenie sztuk , iezeli  ten 
spisek ich między s o b ą ,  ma za cel zwięk* 
sienie skutku ka żde y  z osobna,  niedoskona- 

. łość iednóy przeciwnie,  zm nie ysz y ł aby  i po* 
psuła  zalety drugiey. “

„ G r u n t e m  sztuki tea tra lne j  iest myśl  
A u t o r a ;  do ley wszy  stkie boczne ozd ob y  sto* 
s o w a ć s i ę  po wi nn y.  Po y m u ie  Pisarz  w  umyśle 
swoim o sn ow ę sz t u k i ,  chce w y s t a w i ć  ch a­
raktery  wzięte  w  naturze,  nadaie ony m w ł a ­
ś c i w y  ton, uczucia,  o b y c z a i e ,  mieści w usta 
dowcipne,  zgodne z charakterem m yśl i ;  lecz 
w y r a ż a  ie na papierze.  Aktor  ma to wy* 
d ad ź  w  rzeczy,  co Autor  po ią ł  w  umyśle.
Có ż  się stanie, iezeli Ak to r  nie zrozumiał ,  nie 
poią ł  dokładnie  pomysłu  Pisarza,  ieżeli nie» 
ws zed ł  w  naydrobnieysze okol iczności  i zna 
czeoie myś l i  i ego;  ieżeli i e f i ł s z y w i e  lub sła* 
b o , ' lub co równie  źle,  z przesadą i Dad 
zakres  potrzebny  w y d a ł .  N a ó w c z a s ,  rzecz 
zupełnie zosta łaby  z m i e n io n a , a gra iego 
zamiast  co miała  przyd ać  omamienia przez 
w y ko na ni e  w  rzeczy  pomysłu Autora ,  co in­
nego  w v s t a w u i ą c  zepsułaby  skutek.“

„ T o ż  m ó w i ć  można o m u z y c e ,  która 
myś l ,  czucie Autora w y r a z i ć  i one mocniey  
w y d a d ź  po winna.  Jakżeby  im po modz  mo» 
g ła ,  g d y b y  s ła bo  lub nieodkładnie wykona *  
na  została ? “

, , Wsz yst k ie  więc  sztuki ,  j ednoczące się 
dla  sprawie  nia połączeniem swoiem naywięk*  
szego iakie b y d ź  może skutku,  do doskona* 
łości  zmierzać p ow inn y.  T o  okazuie ,  dak 
w a ż n y  iest szczególniey talent  Ar ty s ty  d r a ­
maty czn eg o,  na którego grze ca ła  p r aw d a  i 
omamienie polega.  Jak obszerney w y m a g a  
u wa gi ,  dow cip u ,  wiadomośc i ,  iakiego zaeta- 

j nowienia  się nad wszysthiem,  iak debkatne* 
go czuc ia ,  iak iego  obięcia wszelkich o k o ­
liczności i szczegółów.*4

„ A k t o r  w y s t a w i a  ludzi  rozmai tego  po* 
w o ł a n i a ' !  st snu,  od panującego a z  do wie* 
śnioka;  w y s t a w i a  osoby  różnego w i e k u ,  w  
rozmaitych  okol icznośc iach będących  lud z i ,
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-r^żne maiacych  p r zy w a r y  i charaktery.  Z o s ć  
ec iak oay  doskonalsy te stany,  u w a ż a c i e ,  

uc:'yć się powinien ich o b y c z a i ó w ,  fonu 
właściwego,  na ło g ó w,  postaci i t. d.,  i tych 
ws/ystR; . drobnych  na pozór okol icznośc i ,  
k óre znamienia sta o w,  charaktery ’ na mię* 
tuo;-ci. Powinien  przenieść się ca  m i e j s ce  
cscbv.  która w y s t s w i a  i lak się w ntą przei­
s toc zyć ,  i zb y  nic w nim nie znać b y ł o  Ak to ­
ra, b“cz osobę,  ktoróy iest ob razem.”

Ta to w ł a śc i w i e  sposobność przeista* 
W-'i*i - s.ę, ta władza  przybierania ro z m a i­
tych  postaci,  d ow od zi  prawdziwego  talentu. 
W idz  nie po win ie n  prawie poznawać  tego 

samego Ak t or a  w róż ny ch  ro lach,  wszystk ie  
■iego poruszenia,  gęsta, postać i g d y b y  można 
g łos,  po w i n n y  b y d ź  inne w każdey  roli .“

■ „Cożbędzie ,  ieżeli Aktor ,  ieżeli Ak to rk a  na* 
b y l i  nałogiemiednostaynne poruszenia i gęsta 
ka źdey  s w e y  roli  za c h o w a ,  i które są wła- 
ściwe ie y  osobie,  a nie te y ,  którą wy st a w i a ,  
ani okoliczności  w których  się znayduie.  Na* 
ó  wozas nie iest osoba 9 zt u k i , ale osobat e 7 z
w ł a s n ą ,  m e - u d a i e , ale chce ty l ko  udać.  
Iv tedy A k t o r  się o b i a w ia  , a  osoba i oma­
mienie znika.  Natura lność  i pr awd a iest 
naypierwszą  g ry  -zaletą. Kto nie iest prze* 
ięt* tern co m ów i ,  kto sam nie czuie,  ten u- 
óhć d obr ze  nie potrafi.  Psuią więc tę na* 
t.uyau.ość, tę prawdę  o w e  uczone poruszenia 
i get-a,  które się z przepisu oa pewne sło,  
f  * p% pewne u czu c ia ,  potrzebnie czy nie- 
y i trzebuie powt arz a ją .  W y d a i ą  one i z d r a ­
d z a j  zimnego Aktor a ,  k tór y  się slaie praw* 
dz iwą  machiną gra iącą;“

„ P s u ie  ró w ni e  naturalność ten przesąd* 
ny gry  sposób,  i że tak n a z w a ć  można .gry 
zb yt ek ,  k i ed y-n a  chwi lę  w s p ó k o y n e y  i oa* 
turalnćy grze zostać  nie może., ale mniema,  
iż  ciągle w  g w a ł t o w n y c h  gestach i poruszę* 
niach zos tawać  p o w i n n a , które okazuią  af* 
fek lac yę ,  równie  i ą d a k  i widza  do sprzykrzę*  
nia morduiącą.“

„ P r a w d a  w i ę c ,  :prawda iest wie lk im 
-wzorem -i celem Aktora .  —  Lecz deszcze w 
poznaniu 'tóy pr aw dy  ‘t rafnego sądu potrze,  
b a ;  każd y  bowiem tak gra,  iak  poymuie  
rzecz i osobę,  którą -wystawia.  W  tym więc 

• trafnem poięciu , zd ro w ćm  sądzeniu 'sztuki , 
charakteru i mi e js ca  każdego,  w-zg łębianiu  i 
dochodzeniu  myśl i  A u t o r a ,  młodzi  Artyści  
r o z w a g ą ,  -zasiąganiem rady  Z n a w c ó w ,  i ć y  
m ianow ic ie  chętnem słuchaniem i nauka , 
biegłości  i doskonałości  na by wa ć  powinni.*‘ 

, , Pisarz sztuki po wie rza  nieiakc A k t o ­
r o w i  wszystk ie  dzieła sw eg o  piękue mieysca,
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wszyst tde dowcipne  ża r ty ,  wszelkie i nayde* 
l ikatnieysze cienie i ozd oby  sztuki s w o i e y ,  
a b y  żad ney  foie utraci ł ,  a b y  ie iak  nay lepiśy  
s łu cha czo wi  dał  uczuć.  I n a c z e j  zamiast  przy* 
dpnia iey grą s w o i ą  wdzięku  i za le ty  , od­
biera iey te p ięknośc i ,  które czytelnik prze* 
samo czytanie  lepieyfey pozn ał  i uczuł ,“  

„ T o  o kat u ie  iak  obszerny iest, iak wie* 
le w y m a g a  talent Artys ty  dramatycznego,  iak 
w y s o k i e g o  iest zdolny doskonałości  stopnia,  
t a k  dalece,  iż ten, kto ca łą  iego obsz rr;.ość 
m yś l ą  zmierza,  nigdy sie d os kon ały m  m'-\ie* 
mać nie może,  Ztąd  poch odz i ,  iż w e  wszy* 
Stkich rodzaiach umiejętności  ludzkich p r a w ­
d z i w a  zasługa,  rzetelny talent  iest sk rom ny ;  
iest to znetrueuiem i cechą iego. W id z i  bo* 
wiem  n y w y ż s z y  stopień sz tuki ,  i nigdy z  
siebie nie iest konteat ;  mierność nic nie w i ­
d z i ,  i dla tego m n ie m a ,  fce wszy stk o  p o ­
siada.”

, ,  L - c z  doskonałość  Aktora  n a y « i f f ćy  
od  taUa iu  od natury mu nadanego z a l e z y , 
n a u ką  iego jest w ię ce y  świat  jak ks iążk i ,  
więc ey  uw a ga  ludzi  w różnych  s t a n a  h i o* 
hal ieznościach;  lekcyą  iego iest każda chwi* 
la ,  w k t ó r e j  ludzi  u w a ż a ć  może.  Nieodbicie 
i istotnie potrzebne mu iest o bc o w a n i e  w y ż ­
sz y c h  T o w a r z y s t w ,  znaioiKość większa  świa* 
ta ,  i tego poloru.  którv ón ncdani. Liacjtey 
przesadę i affefctacyę weźmie za ton wlaści* 
v sj  osób wyższego  stanu.”

, , Jednak k a żd a  umieiętność,  każda  st.tu* 
ka  ma * « o i e  pr a w i d ł a ,  ma swotą t c o r j ę ,  a 
mianowic ie  każda potrzzbuie w p r a w y  ć w i ­
czeniem się i uważaniem.  — • M uz y ka  dłu* 
giey i o so bne j  w y m a g a  n a u ki ;  D r a r o a t j k a  
iest l iteratury częśc ią,  pr aw id ła  więc  iey i 
na j le p sz e  wzory  znać i cenić A k t o r  powi* 
nien.  M o w a  oyc zys ta  doskon ałe j  w v m a g *  
znaiomośc i .  Opró cz  tego istotnego usposo* 
b ien ia ,  niemniey w a ż n y m  i istotoyrn iest 
ksz ta łt  po w i er zc h o w n y  c i a ła ;  te ła tw e ,  sz la­
chetne i z wdziękiem nieprzysadńym,  lecz 
natura lnym połączooe  poruszenia i  p o s t a w y ,  
które osobnego w y m a g a j  u ksz ta ł cen ia , a  
eześciey leszcze o dw yk n ię c i a  od riałegó-w > 
zaniedbaniem lub przygada  powziętych.”

„ W  tv m to celu przeznaczony został  W  

r. l S i i l y m  fundusz r z ą d o w y  na szkołę  dra* 
m a t y c z n ą ,  do kt or ćy  założenia JPsn B f i g « c 
i ł a w s k i ,  d a w n y T e a t r u  narodowego Dyrek* 
tor,  o a y g o r h w i e y  sie p r z y ł o ż y ł ,  i w i t le  cila 
niey pr^cy s w o i e y  poświęci ł . ”

„ L e c z  gchUtni  kurs dla osób w rr łodym 
wi ęku  w zi ęty ch,  a które potrzebowały  wiado* 
sności p r z y g o t o w a w c z y c h , a i e  b y ł  dostateczny;

lubo potrzeba utrzymania  te y  m ł o d z i e ż y ,  
zniewol i ła  do przyiecia niektórych z  c iey  o* 
sób na teatr .”

„ Z a  przeznaczeniem od N a j w y ż s z e g o  
Rządu na dalszy bieg tey szkoły  funduszów;  
D y r e k c y a  r z ą d o w a  teatralna otwiera  ią  n a  
dniu dz i ś ie ysz ym ;  lecz same iuż t y lk o  pro* 
sta skierowane,  do udoskonalenia talentu i 
naby c ia  wiadomości  i w p r a w y  potrzebnćy  
w  powołaniu  Ar ty s ty  drammatycznego  n a u ­
ki  podaie,  w  celu, a b y  ta szkoła n ietylko  u- 
d os ko n a leo icm , a le  i prób ą  t a l e n tó w  dra- 
n r n y c z n y c a  się stała  ,  nieużyteczna  bo wie m 
i st racona iest nauka  d la  t y c h ,  1 k t ó r z y  ż a ­
dnych  od n a t u r y d o  tego p o w o ł a n i a  nie od?'  
brawszy  d a r ó w ,  z a w o d z i l i b y  los  s w ó y  jprzys 
s z ł y  i oczekiwanie  Publiczności , ”

„ T e a t r  n a r o d o w y  po- wszvsckie c z a s y  
od założenia swego,  pos i ada ł ,  wiele  sz czegól ­
nych  osób obdarzonych,  znakomitemi  talenta­
mi;  posiada ie i dz i s iay  i do n iektórych 
c h a r a k t e r ó w  i d o  sztuk pewne go  rodzaiu .  S ą  
Artyści ,  k tór zy  wszęd z ie  i na  w sz y stk ic h  te ­
atrach  zna kom ite  t rz y m a l ib y  mie jsce .  
Lecz talent ki lku ar t ys t ów ,  nie stanowi  do* 
skooałości  sceny n a r o d o w ć y .  T r z e b a  iedno* 
ści, ca łości ,  i pi lnego n a j d r o b n i e j s z e g o  za= 
lec-sz tuki  w y d a n i a , k tóre  częstokroć n s y -  
większą eh zaletę stanowią.  T r z e b a ,  a b y  
wszeltt>e i  n a y d o w c ip u i e y s z e , a  w  który ch  
l i i y w i ę c e y  talent Ak t or ó w  się wyd&dź  meże  
sztuk rodzaie,  z p rzy zw oi tą  dokła dn ośc ią ,  
mocą ,  wdziękiem i p r a w d ą ,  w y d a n e  by dź  
mogły.  W  muzyce  m ian ow ic i e  ta iedność,  
zgoda  i dokładność meodbi tą  iest i k o ­
nieczną.”

„Lecz; za s ta n o w i ć  się w y p a d a  nad tą 
U wa gą,  i i  w  z n a c z n ie js z y c h  Państw stoli* 
c-ach, teatra podz ielają  między sobą  w y ż s z e -  
go i niższego rzędu sztuki.  U nas iedeo ie 
w s zy st k i e  łą c z y ,  i toż sstbo grono A k t o r ó w ,  
c d  trajedyi ,  feonsedyi w y ż s z e y ,  oper wielkich,  
oper m n i e j s z y  d i ,  wo d wi lb w,  m d o d r a m ó  w , 
dramatów i sztuk oiżSzey komuzi ibsc i  —— 
wszystk ie  w yf ta wi a . ”

„ D z i w i ć  się więc raczey  należy pracy  i. 
usilności A kt oró w.  —  L ec z  mkomu natura 
uniwersa lnym b y d ź  n ie d- ła ;  ka żd y  czasu do 
oddania fię o bt -n em u  szczególnie przodmiu- 
towi  w y m a g a ,  nikt wszy l ik ie  r ó w n o  obiąć  
nie zdoła.'  Chcąc  więc  b y d ź  doskonałym w 
iakim bądź  rod ź siu-, w iednych szrankach 
zam kną ć  fię na le y y . ”

„  W pi er wi af ik ow yth  chwi lach  teatru 
nas zeg o ,  c g i a o i . / a ł  on fię oprócz  m ały ch  
oper; wyf tawiduiem sztuk yyyzszćy konucz-
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Bośei, lub tych nizszóy,  które jeniiusz pię> 
toem s w s i e m /  oznac zy ł .  P ierw sze  jednak 
w i ę c ś y  od Publiczności  cenione b y ł y .  W y -  
f i a w i a ł  l:ib dzjeła oryginalne,  oyczyfte tnslu* 
iące a b y c z a i e ,  lub h  p ierwszych przełożone 
o bc yc h  Pisarzy.  Cea iła  ie Publiczność  i ie= 
dynie  guf towała,  a  wy ższych  f t a c ó w  osoby,  
w i ę c e j  fię pomyślnośc ią  n a r o d o w c y  s c e n y ,  
ks z- u k o s ie m  i doskonaleniem A k t o r ó w  zay-  
mousafy .  W tedy  teatr nasz w  tym  rodzaiu,  
rzetelnie do doskonałości  z d ą ż y ł . ”

„ Z  Rządem o bc y m  wszedł  na teatr nasz 
ten pośredni  sztuk r o d z a y , w który ch  deko* 
r ac ye ,  rozmaitość widow iska ,  ^ceny burzl iwe  
lub patetyczne,  marsze,  sz turmy,  b i t w y ,  po* 
gr z e b y  i m a r y ,  tnnieyszego od Au to ra  i A k ­
tora  w y m s g a i ą  talentu.  Z a c z ę ły  one p o d o ­
ba ć  fię i Tedynie b a w i ć ,  iak  b a w i ą  cienie 
Chińskie,  o d w r ó c i ł y  guli  od tych  dz i e ł ,  vr 
k t ór y ch  osnowa rzeczy ,  doskonałe  m a l o w a ­
nie ch a ra k t e r ó w ,  d ow cip ,  t ra fna i w y ż s z a  
k o tn ic zn oś ć , piękne w y s ł o w i e n ie ,  w i ę k s z y  
zas zczyt  Aut oro wi ,  Artyśc ie  i  guf towi  publi* 
cznemu przynoszą .”

,,  W s z a k ż e  znaczna część Publiczności,- 
umieiąca cenić za le ty  sztuk dram aty cznyc h  
i grę A r t y f t ó w ,  go r l iw a  o  wzrnft  p iękn ych  
sztok u nas,  doskonalenia sceny n as zćy  ży* 
w  o i niec ierpl iwie pragnie.  Lecz to  równie  
skutkiem b y d ż  może  usposobienia A k t o r ó w ,  
ia k  zachęcenia ze firony sa m ć y  Publ icznośc i ,  
i na w z a ie m  teatr z  Publicznośc ią  do udosko 
nalenia guftu pr zy k ł a d a ć  fię mogą.”

„ W s z y s t k o  iednak,  a  mianowic ie  scena 
czasu w y m a g a ,  w n i c z ć m  bowiem r a p t o w n e ­
g o  k r ok u  uczynić nie można.”

„ W  t y m  celu t o , do czego  szczególniey  
zd ąża ć '  na leży,  lest ograniczenie pracy  i usi ­
ł o w a n i a  szczególnych  osób iedn ym sztuk 
dla  każdego przeznaczonym rodzaiem i ie» 
dnemi praw ie  w nich cha rakterami ,  a  to 
przez  zupełny  i osobny oddzia ł  grona A k t o ­
r ó w  trajedyi  i koraedyi ,  cd  grona poświęca* 
iącego  się iedynie operze i doskonaleniu mu® 
z y k i ,  a b y  te o d d z i a ły  n igdy  się z sobą nie 
mie sz a ły ,  i d w a  osobne s k ła d a ł y  zgromadzę* 
n i a ;  przez co Artyśc i  oddaiący  się s w o i e y  
części  w ięc ćy  c z a s u ,  a  zatem m n i e j  pr ze­
szkód do uczenia się i doskonalenia w s w o ­
im za w o d zi e  2 n a y d ą ;  to zaś uzupełnienia o* 
sób każdego oddzia łu ,  i opatrzenia go wła* 
śc iwemi  talentami w y m a g a . ”

„ C z a s  rów nie  i' potcóy,  zos tawia jąc  w i ę ­
c e j  wytchnieośa  i s w o b o d y  P i s a r z o m ,  na* 
pełnić zd o ła  repertoriium teatru sz tukami  o* 
znaczonemi  cechą jemiuszu.  narodowego,  do*

w c i p u , i przynoszącemu zaletę l iteraturze 
o yc zy st ey ,  iako  też doskonałym obcych  dzieł  
pr zek ładem.”

„ Z a s t a n a w i a  iąc się nad nadzieją u do sk o­
nalenia sceny n a r o d o w e j ,  nie m o l e  Dy re ks  
c y a  R z ą d o w ą  nie w y  razić te y  s lusznćy  u* 
fności ,  którą  w  talentach,  w  chęci  A r t y s t ó w  
dra ais  t y c zn y ch  p o k ł a d a ;  nie może  nie od- 
dadź p u bl ic zn ly  sp raw ie d l iw ośc i ,  tak  pracy 
l iteraefeiey w  dramatyce  , zas łużonego  sce­
nie na r o d cw ćy  daw neg o  iey Dyre kt ora ,  k t ó ­
remu ty l e  teatr przez utrzymanie sw oie  w  
n a j t r u d n i e j s z y c h  czasach  w i n i e n , iako  tez 
zatrudnieniu stałemu w pomnażaniu  dzieł  
scennicznych JP. D m u s z e w s k i e g o ,  i t a ­
lentom JPana  Ż ó ł k o w s k i e g o . ”

„ Świadkiem iest Publiczność s z a n o w ­
nych  i gor l iwych  us i łowań JPana  E l s n e r a ,  
o wzrost  u nas muzyki  przez utworzenie  
T o w a r z y s t w a  muzykalnego,  i przez przyię-  
cie o b o w i ą z k u  Profel fora m u zy ki  w  szkole  
dramaty czne y .  —  Równ ie  się podoba iak 
cieszy Publiczność ,  o ka zu ią cy  się w  rodaku 
znakomity  talent k o m p o z y c j i  , z ł ą c z o n y  z 
c ią g ł ą  pracą młode go  Ar ty s ty  JP ana  K u r ­
p i ń s k i e g o ,  k tóry  dais  i dopełnia Publicz* 
ności nadzicie.  —  Cen ion y  od niey  za w s ze  
t ra fny  sąd w  poięciu i rozwadze  roli swoiey  
JPana K u d l i c z a ,  s łuży ł  D y r e k c y i  do ko* 
rzystania z niego i w e z w a n i a  go  do  inStruk* 
cy i  młodzieży i do prowadzenia  i e y  w  zro* 
zumieniu i zgłębianiu poruczoney i e y  roli,  i 
do ćwiczenia  ie y  w p r a w ą  i radami  ”  v

, ;Nie potrzebuię rozc iągać  się m o w ą  nad 
talentami  innych  osób  z, grona  A r t y s t ó w .  
Ceni ie i p o w a ż a  Publiczność .  Z n a n y  od 
niey i s z a c o w a n y  z n a ko m ity  i rzadki  talent 
w trajedyi  JPani  L  ed  ó c h o  w s k i e y .  Od- 
daie ona  spra wie dl i wo ść  z a s łu d ze  i usiło* 
Waniom JPani  E l s o a r o w a y ,  D m u s z e w *  
s k i e y ,  JJP anóm S z c z u r o w s k i e m u  i  
S z y m a n o w s k i e m u ,  i innym w szczegół* 
nych rolach./

, , Gorl iwość  ich i ochota daie n a d z i e j ę ,  
i ż  do udoskonalenia coraz  większego  sceny ,  
naywiększego  p rzy łoż ą  sterania i chęci.“

„ O ś w i a d c z y ć  tu winna D y r e k c j a  wdzię* 
czność temu,  którego p ł o d o y  jeniiusz z a ­
sz cz yca jąc  literaturę Polską  szanownemi t w o ­
rami ,  ws pi er a ł  zawsze  scenę n a r od o w ą  sza- 
cownetui i o j c z y s t y m  duchem natęhnionemi  
d z i e ł am i , a  na urzędzie Prezesa przesz łćy  
D y r e k c y i  R z ą d o w e y  do za łożenia  s z k o ły  ty* 
le się pr zy ł oży ł .  ( Jbliian. Ursyn N i e m *  
c e w i c z. ) R ó w n ą  ufność p ok ład ać  
może Publ iczność  w t y m ,  którego doskonałe
A 3
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pióro,  g l ę k ' Ł a  znaiomóść  pięknych nauk,  u- 
mieszcza w  l iczbie ' znako mit yc h  Kraiu na* 
?zego U c z o n y c h ,  a k tór y  w t er aź n i e j sz ym  
Czasie o b i ą ł  ster teatru narodowego.  ( L u ­
d w i k  O  s i ń s k i. ) P e w n y m  b y d ź  mo< 
Ż n a ,  iż w z r o s t ,  zaszczyt  i doskonalenie 
t ey że  sceny rów nie  ż y w o  go o b c h o d z i ,  iak 
s ł a w a  l iteratury o y c z y s t e y ,  do którey tyle 
sie S a u k a  l iteratury dramatycz-
ney i d e k l a m s c y i , którey dawaniu  w tey  
S2kole poświęca^ z gor l iwości  czas  l icznym 
satrudnienióm odięty,  słusznie znaczne obie* 
cuie od takowe go  Nauczyc ie la  korzyśc i . ”

„ O t w a r c i e  t e y  s z k o ł y  o tw o r z y ć  mB P°* 
le n a b y w a n i u ,  doskonaleniu i doświadczaniu 
talentów ; ten iest cel,  który  sobie zamierza.  
U w a ż a ć  ią można  ‘iako  W y d z i a ł  Aka de mi cki  
tego po w o ła n i a ,  o tw ar ty  nie t y l k o  tym ,  kto* 
r z y  komplet  iey sk ła dać  maią,  a le  i wszyst* 
k im oso bo m,  które s tosownych  do  tego sta. 
nu wia domośc i  n a b y w a ć ,  i 2datncści  i s k ą  
im natura nadadż mogła d oś w i a d cz ać  ze* 
chcą.  Z u a yd ą  tam naukę,  radę i to w c * e*rie 
ż szczere ostrzeżenie,  którego potrzebuie k a ż ­
d y  obiera jący z a w ó d ,  a b y  mógł  wiedz ieć ,  
c z y  m o ż e  z n a d z ie ią  pomyślnego  skutku pu* 
ścić się tym  torem. A tym sposobem mogą 
lię w y s z u k a ć ,  udoskonal ić i znaleśdź rozmai* 
te talenta i zdatności .”

, , C o  fię tycze t raiczney zdatności ,  ta t y ­
le osobistych w y m a g a  od natury d a r ó w  i po* 
•wszechnyeh zalet ,  iż nie może b y d ź  przed­
miotem nauki  wszystk ich  be* różnicy  »- 
c z n i ó w ;  obdarzeni  t y l k o  niemi znaleśdź ma* 
i ą  te wiadomośc i  i w p r a w ę ,  które r o z w i ­
nąć  m ogą  wro dzone  ich usposobienie.”

„ L e c z  rozmaitość scen, komicznych  w  
ffiich c h a r a k t e r ó w , tonu w ł a śc i w e g o  i zalet  
c iernoiey w a ż n y c h  i rza dk ic h ,  tak obszerny 
w y s t a w i a  z a w ó d ,  iż powszechniey i a k o w e  
w  t ym  rodzaiu talentu zDałeśdź w  uczniach 
s p o d zi ew ać  Gę można.  T e  r o z w i n ą ć  i udo* 
skonal ić  szkoła mieć powinna na celu. ’ ’

„ P r z y  t e r n  uroczystem iey otwarc iu ,  D y ­
r e k c j a  R ząd ow a za nay p i erwszy  i naymil -  
s z y  poczytnie  ob owiązek ,  z ł o ż y ć  hołd wdzię* 
szoości  t rosk l iwćy  o  to ws zy stk o ,  co pubłicz*- 
By użytek  mieć  może a a  celu,  N a y w y ż s z e y  
nad  t ym  Krajem W ł a d z y .  Jey przełożenie 
z y s k a ł o  od  M o n a r c h y ,  u którego w s z e l k i e  
dobro  ieft pewne  dobro czyooego  w s p a r c i a  ,  
potwierdzenie  w y z n a c z o n y ch Da ten zami-sr 
fun duszó w.  L ec z  mianowic ie  T w o i e y  J O .  
M c i i i  Xiążę ,  kieruiący  pracami  - W y d z ia ł u  
spraw w ew nęt rzn yc h,  T w o i e y  opiece winna  
iest ta s z k o ła  podniesienie swoie,  Będz ie  Li­

na p a m i ą t k ą  t obywate lsk iego  urz ędowania  
T w e g o  i tey baczności  i troskl iwości  o każde  
d o b r o ,  które przynieść K r a i o w i  okol iczności  
dozw ol ić  mogą.  R a c z  przy iąć  przez usta 
D y r ek cy i  w y r a z  wdzięczności  publ iczney  i 
ty c h  osób,  które w obran ym na da lszy  bieg 
życia z a w o d z i e ,  z n a y d ą  doskonalenia się 
sp oso bn ość /4

' „ S i e  s ą d z ę ,  a u j  IT.! J^trzeha b» ło  ŻA- 
chęcać  m łod z ie ż  do korzystania z tey  d o b r o ­
czynnośc i  R z ą d u ;  w ł a sn y  iey p o ż y t e k ,  wz ię-  
tość i chęć zostania  z  pom yśln ym dla siebie 
na scenie skutkiem,  naydz ielnieyszą  bydź  iey  
po wi nn a  do przykładania  się pob udk ą. “  (CM* 
powiedź P . Ludw ika  Os ińskiego ,  D yrektora  
Teatru narodowego, do przyszłego N r u odkła­
dam y .)
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L i t e r a c k a  W i a d o m o ś ć .

P o lski  Dz iennik  W i le ń s k i ,  poświęcony 
przedmiotom literatury, sztu k  i  u m ieięln ości, 
który z Żalem m iłośników Polskiey litera tu ry , 
p rzestał po dwoletnim biegu w roku 1 $07 mym  
z przyczyny małey liczby prenumeratorów wy * 
ch od zić, wydawany iest znowu roku bieżącego. 
K ilk a  osób , z chw ałą w zawodzie literackim  
znaiom ych, w spieraiac ten szlachetny zam iar  
bez osobistey k o rzy ści, z pracy i  talentów swo­
ich  .uczyn iło  ofiarę przez zadatek mat ery i ,  ro­
zum ną zaymuiacyclL ciekawość i  pożyteczne  
upows zechniuiąeych wiadomości. W edług wys 
danego prospektu tego D zien n ika , starać się  
będą ia k  nayusilniey wszyscy , przy k łada i  u cy  
się do utrzym ania tego peryodycznego pism a , 
ażeby one interessuiąeem i  przyiemntłm d la  
Czytelników  wystawie. M ieścię się w nie/n 
będą rzeczy w szelakicy treści, odnoszące się do 
nauk w pow szechności,  do rzem iosł 1 przem y* 
s łó w , osobliwie kratowych  ,* a Wy łączone m iest  
to w szystko , cokohęiekby m ogło m ieć stosunek  
ze  współczesną p o lity k ą ,lu b  pole mierną teolo- 
g iią , Oby gorliiui o  rozszerzenie św iatła  P o ­
dać y  i  liczn i prenum eralorowie zachow ali od  
powtórnego upadku ten pożyteczny I n s ty tu t!  
( Całoroczna prenumerata na ten, D zien n ik  to 
Rossy i , kosztu ie  z pocztą  5  rubli srebrnych. 
IV G  a ! i c y i  można się na tnteyszey glów ney  

p o czc ie , lub  na poczcie B r o d z k i e y  prenum e­
ro w a ć)


